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    WSTĘP


    Niełatwo jest historykowi zdecydować się na napisanie nowej książki opierwszym historycznym władcy Polski, zwłaszcza takiej, która byłaby przeznaczona dla szerszego kręgu odbiorców, anie tylko dla zawodowego historyka, bardziej krytycznie patrzącego – rzecz jasna – na ręce autora, kompetentnie na ogół, choć surowo, oceniającego efekt jego pracy, ale zarazem świadomego ograniczeń, których albo wogóle żadnemu autorowi podobnej pracy nie uda się uniknąć, albo – wnajlepszym wypadku – wsposób wysoce hipotetyczny, daleki od rezultatów niewątpliwych, pewnych.


    Jak natomiast przeciętny czytelnik, wprawdzie może izainteresowany naszymi odległymi dziejami, ale pragnący na ogół obrazu wyrazistego, wmiarę możności pełnego ipewnego, przyjmie książkę, wktórej aż roić się będzie od znaków zapytania, której autor będzie musiał raz po raz wyznawać: ignoramus!, zgorzką nieraz refleksją, iż także zapewne: ignorabimus! (nie wiemy; nie będziemy wiedzieć)? Początki naszego polskiego bytu narodowego ipaństwowego, podobnie zresztą, choć może jeszcze wwyższym stopniu, jak wprzypadku tylu innych, bliższych idalszych naszych sąsiadów, gubią się bowiem, jak to zwykło się nieco enigmatycznie wyrażać – wpomroce dziejów, to znaczy że przeminęły wsposób jak gdyby niepostrzegalny dla nas, także dla historyków.


    Tam gdzie nie ma źródeł, tam nie ma historii, araczej – nauki historycznej, wiedzy oprzeszłości. Tam, co najwyżej, otwiera się pole dla wyobraźni ludzkiej, która nie musi się brakiem źródeł krępować, ale nie może również pretendować do zastępowania nauki. Zresztą także dążność do spełnienia rygorów naukowości nie wyklucza twórczej wyobraźni, przeciwnie – wksiążce oMieszkuI jest ona ogromnie potrzebna, tyle że musi ciągle być kontrolowana metodami nauki, nie może, nie powinna chadzać samopas. Wyobraźnia ma jedynie pomagać badaczowi dostrzegać luki wmateriale źródłowym, nasuwać możliwości ich wypełnienia czy usuwania sprzeczności samych danych źródłowych, ale, broń Boże, nie zastępować źródeł iogólnie uznanych metod postępowania badawczego.


    Jakby nie dość było trudności ikomplikacji wynikających zsamego procesu badawczego, jakże często dochodzą okoliczności dodatkowe, zwłaszcza wtedy, gdy przedmiot badań głęboko związany jest ze świadomością historyczną społeczeństwa. Początki państwa polskiego, pierwszy znany zimienia historyczny jego władca, chrzest ichrystianizacja Polski, stosunek młodego państwa polskiego do Niemiec iStolicy Apostolskiej, znaczenie tego państwa wEuropie, samodzielny charakter państwa polskiego czy zapożyczenia zewnętrzne – oto niektóre problemy, które ze sfery nauki jakże często wiodły iwiodą wsferę ideologii czy – jeszcze gorzej! – polityki. Pamiętamy może (przynajmniej starsze pokolenie) obchody milenium państwa polskiego wlatach sześćdziesiątych, jaką wagę przykładały ówczesne władze państwowe do wykazania odrębności ipodrzędności momentu chrystianizacji wobec procesów państwowotwórczych. Napięte stosunki pomiędzy Państwem aKościołem katolickim aż natrętnie rzutowały na obchody milenijne. Jeszcze starsi mogą pamiętać zapomniane już (na szczęście), ale wcale wokresie dwudziestolecia międzywojennego iII wojny światowej nierzadkie poglądy uczonych niemieckich odominujących rzekomo wpływach nordyckich (wikingowie) na kształtowanie się państw słowiańskich, kiedy nawet naszego MieszkaI usiłowano niekiedy przerobić na germańskiego wikinga. Ajeden znajważniejszych bez wątpienia wątków Mieszkowych dziejów – charakter najwcześniejszych stosunków polsko-niemieckich: ileż razy był analizowany nie tylko, anawet nie przede wszystkim pod kątem chłodnej obiektywnej refleksji naukowej, lecz jako projekcja wodległą przeszłość doświadczeń ifobii narodowych doby najnowszej. Niejednokrotnie wniniejszej pracy spotkamy się ztymi iinnymi jeszcze pokusami „modernizacji” przeszłości, wykorzystania jej czy choćby tylko „dopasowania” do potrzeb chwili bieżącej.


    Dzieje Polski nie stanowią zresztą pod tym względem wyjątku, najwcześniejsze ich fazy były jednak zawsze szczególnie podatne na wszelkiego rodzaju falsyfikacje, achoćby tylko nie zawsze niewinne nieporozumienia. Po prostu tam, gdzie nie dostaje rzeczywistej wiedzy, aztakim przypadkiem mamy zprzyczyn obiektywnych właśnie do czynienia, otwiera się szerokie pole nie tylko dla „twórczej” wyobraźni, ale także dla intelektualnych ipolitycznych nadużyć. Jakie pokusy pchały już dziejopisów średniowiecznych, choćby tak wielkiego spośród nich, jakim był sam Jan Długosz, do „uzupełniania” czy modyfikowania wiedzy oMieszkuI ijego czasach! Niezależnie bowiem od motywów mniej szlachetnych czy zupełnie nieszlachetnych, „natura nie znosi próżni” istara się ją wypełnić, rzadko – dodajmy – wsposób umiejętny.


    Pokażemy wtej książce ogromny trud wielu uczonych, którzy nierzadko większość wysiłków naukowego żywota zainwestowali wrozświetlenie mroków czasów Mieszka I, wróżny – trwalszy lub szybciej przemijający – sposób wpisując się wdzieje nauki historycznej. Poznamy całą plejadę historyków, wtym wielu bardzo wybitnych, iwstopniu, wjakim to będzie możliwe wpracy popularnonaukowej, będziemy niekiedy wsłuchiwali się wich argumentację, niejako podążali tropem ich myśli, ato po to, byśmy imy mogli do pewnego przynajmniej stopnia wyrobić sobie pogląd na to, co wnaszej aktualnej wiedzy opierwszym wpełni historycznym Piaście ijego epoce jest pewne, co należy odrzucić jako nieprawdę, co wreszcie znajduje się pośrodku, będąc jedynie prawdopodobieństwem lub możliwością, winno być zatem zaopatrzone znakiem zapytania, ale kto wie – może wprzyszłości się go pozbędzie.


    Biografistyka historyczna cieszy się wPolsce sporym zainteresowaniem. Czytelnika wypadnie więc od razu na wstępie ostrzec: nie ma mowy onapisaniu biografii MieszkaI wpełnym słowa tego znaczeniu. Na to, by wmiarę wyczerpująco iwsposób odsłaniający osobowość bohatera spróbować wyjaśnić nie tylko „zewnętrzne” koleje życia, ale także motywacje wewnętrzne, azatem to wszystko, czego nie powinno brakować wrzeczywistej biografii, biografa Mieszka I, podobnie zresztą jak ogromnej większości naszych średniowiecznych przodków, po prostu nie stać. Dostępne poznaniu iprezentacji są bowiem jedynie elementy, okruchy życia bohatera, te, które zdołały uwiecznić się wzachowanym do dziś materiale źródłowym, awięc te, które przeszłość nam niejako przekazała. Ta okoliczność powinna pozostać wnaszej świadomości podczas całej lektury niniejszej książki: poznamy tylko niektóre fragmenty biografii Mieszka I, oinnych będziemy mogli wnajlepszym przypadku jedynie snuć nieśmiałe iwróżnym stopniu uzasadnione (ale niemożliwe do udowodnienia) przypuszczenia, oparte np. na analogiach zinnych okresów iinnych obszarów, na logice samych wydarzeń, zdającej się dopuszczać tylko takie anie inne wyjaśnienia, bądź na tym, co teoretycy nazywają niekiedy „wiedzą pozaźródłową”, aco można sprowadzić do ogólnej znajomości świata, ludzi iprocesu dziejowego przez historyka iczytelnika.


    Pomiędzy osiągnięciami nauki historycznej apoziomem wiedzy szerszych warstw społeczeństwa oprzeszłości nie ma pełnej zbieżności. Wświadomości społecznej funkcjonowały inadal funkcjonują określone uprzedzenia istereotypy, do których przywykliśmy izktórymi nam dobrze. Nie zawsze skłonni jesteśmy znimi się rozstawać, zburzyłoby nam to bowiem wjakiejś mierze gmach wartości, zjakimi się solidaryzujemy. Zniektórymi takimi stereotypami zetkniemy się iwtej książce, ibyć może uda się autorowi wtym czy owym punkcie namówić czytelnika do porzucenia „bezpiecznego” stereotypu. Szczególnie uporczywymi spośród nich są choćby: przekonanie oodwiecznym niejako charakterze antagonizmu polsko-niemieckiego, otym że Niemcy zawsze byli stroną aktywną, agresywną, aPolacy – czy szerzej: Słowianie – tylko się bronili, gdyż taką rzekomo pokojową naturą zostali obdarzeni, następnie: oroli chrześcijaństwa iKościoła uprogu naszych pisanych dziejów; wreszcie – o„odwieczności” przodków Polaków na ziemiach przez nich wczasach historycznych zajmowanych („praojczyzna” Słowian wszak miała się znajdować właśnie nad Wisłą iOdrą). Nie inaczej skłonny byłbym zakwalifikować przekonanie otym, że państwo polskie, które za panowania MieszkaI wyłaniało się stopniowo zpradziejowego niebytu, musiało mieć już długą historię, „no bo przecież nie pojawiło się nagle jak Afrodyta zpiany morskiej”.


    Ano – zobaczymy! Chociaż bez nużących przypisów iwsposób wybiórczy sięgając do źródeł, jeszcze zaś oszczędniej do ogromnej, zpewnością już obecnie nieprzebranej, literatury naukowej na temat MieszkaI ijego czasów (ważniejszą znich podam, dla wygody pilnego czytelnika, pod koniec książki), nie oszczędzę czytelnikowi, tam gdzie zajdzie potrzeba, trudu przedzierania się przez gąszcz niejednoznacznych, nieraz sprzecznych świadectw źródłowych oraz dyskusji uczonych. Tam, gdzie to będzie możliwe, będę rzecz jasna formułował własną opinię. Czytelnicy, zwłaszcza ci zbliżeni do cechu historyków, zechcą wybaczyć, jeżeli – ze względu na charakter niniejszej pracy – nie znajdą wwielu miejscach należnej zwykle wtakich przypadkach dokumentacji naukowej.


    Biografii Mieszka I, jak wyjaśniłem wyżej, jeżeli pojęcie biografii rozumieć będziemy wsensie właściwym, jako wmiarę pełne przedstawienie przynajmniej zewnętrznych okoliczności ifaktów czyjegoś życia, napisać nie potrafimy. Trzeba zatem wwiększym niż wtypowych biografiach stopniu uzupełniać obraz przez uwzględnienie tła historycznego, na którym działał nasz bohater. Chociaż iono znane jest niedokładnie, to przecież im szerzej igłębiej potraktujemy postać Mieszka I, tym większa szansa, że nie pominiemy jakichś wskazówek, rysów, cech rzucających światło, choćby przymglone iniepewne, na bohatera. Zdrugiej jednak strony łatwo wtych warunkach oprzesadę, książka oMieszku nie powinna mimo wszystko zamieniać się wksiążkę ojego czasach. Oznacza to, że akcent jednoznacznie położony zostanie na postać idzieje pierwszego historycznego Piasta, władcy ijednoczyciela ziem polskich, wszystko inne natomiast pozostanie, aprzynajmniej powinno pozostać, tłem, na którym ON pojawi się wsposób wprawdzie niepełny, ale bądź co bądź pełniejszy, niż by to było możliwe wtedy, gdybyśmy MieszkaI próbowali „wypreparować” zjego epoki.


    W maju 1992 r. minęło 1000 lat od śmierci Mieszka I. Odbyły się stosowne obchody ikonferencje naukowe. Jak to zwykle bywa, „okrągłe” jubileusze zwiększają zainteresowanie społeczne przeszłością, zwykle także owocują cennymi nowymi opracowaniami naukowymi. Tak było itym razem. Skromnym wyrazem hołdu dla budowniczego państwa polskiego niech będzie również przedkładana czytelnikom niniejsza książka. Spróbuję wniej najpierw naszkicować europejskie ipolskie tło wydarzeń, następnie – wkolejnych rozdziałach nanizać jak gdyby wjednej kolii to wszystko, co wiemy oMieszkuI ijego sprawach, dążąc wmiarę możliwości do uzyskania obrazu pełnego, wszelako – zgodnie ztym, co zadeklarowano powyżej – nie za wszelką cenę, to znaczy ani na chwilę nie porzucając gruntu faktów iuzasadnionych hipotez.


    Najpierw jednak, także dlatego, żeby odciążyć dalszy tekst od powtarzania tego, co niezbędne, przedstawimy źródła historyczne, na podstawie których przystępujemy do rekonstrukcji dziejów życia ipanowania Mieszka I.
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